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N• P a n  r a c z y ł  mianować k aw ale ram i o rd e ru  
S- S tan is ław a k la s sy  I I I  panów  F ra n c isz k a  Las- 
k iewicza, B e n e d y k ta  N iepoko jczyck iego  i Feli* 
xa Szymanow skiego , u rzędn ik ów  b a n k u  k ró le -  
stwa po lsk iego .

R ada ad m in is trac j ina  m ianow ała  s i ę d z a  Jana 
D m o ch o w sk ieg o ,  p le b a n e m  w P rz y tu ła c h ,  a P* 
L udw ika K u re l l ę  , n acze ln ika  sekc j i  k o n tro l l i  
w  d y re k c j i  j e n e r a ln e j  pocz t,  in s p e k to re m  je n e -  
r a ln y m  poczt.

Kmmmissja rządowa p rzychodów  i sk o r ­
k u  zawiadamia in te ressow an ą  p u b l ic z n o ść ,  i* 
w e d łu g  o trzy m an e j  odezwy m in is t r a  sekreta*  
r z a  s tanu  z dn ia  27 g ru d n ia  r .  z. N ru .  1477 
k u r s  ru b la  s r e b rn e g o  na  r .  b .  p rz y  poborze  c ła  
wchodowego i wy chodowego w R oss j i ,  tak  od s t ro ­
n y  eu ro pe jsk ie j  j a k  i od az ja tyck ie j ,  ustanow io­
ny z_°stał z m o c y o p in j i  r a d y  państw a, p rzez  N a j­
jaśn ie jszego  P ana  w d .  i ę  z .’ m . najłaskaw iej 
zatw ierdzonej na 3 ru b le  , . 60 k o p i je k  assygna- 
tam i.  ^ W a r s z a w i e ,  dn ia  24 sty tz n ia  1830. 
W  zastępstw ie m in is t ra  p re zy d u jąc eg o ,  radca  s ta­
n u  (podp isano)  p i a t e r .  S e k re ta rz  jenęra l .ay  
(po d p isn o )  M in iew sk i .

Proboszcz  w Ż y tn ie  S ebas t jan  R ączkow ski , 
p rzebyw szy  la t  50 w s tan ie  k a p ła ń s k im ,  odby ł

d ru g ie  p ry m ic j e  w d ,  6 s tyczn ia .  B y ł  to  dz ień  
o d p u s tu  w ty m  k o ś c i e l e ,  zatem liczny  lu d  b y ł  
o b e c n y  te m u  obrzędow i,  w czasie k tó reg o  x iadz  
L e c h e r t  p ię k n e  p ow iedz ia ł  kazan ie .  P o  naboźeir- 
stwie d a ł  k o l l a to r  i dz iedz ic  Ż y tna  sp an ia ły  obiad .

P u b l iczn o ść  n ie l ic zn ie  zg rom ad z iła  się na 
o ry g in a ln ą  t r a je d je  P a lo p id o w ie  w ystawioną 
wczoraj w te a t rz e  na rod ow ym . Mozę j ą  od ­
s t r a sz y ł  t y t u ł  k la s sy c z n y ,  p rzy p om ina jący  S ła ­
wne pod an ie  g re c k ie  i p o ty le k ro ć  op łak iw an e  
n ieszczęścia  A t r y d ó w  ! W szyscy  zapew ne spo­
dziewać się m u s ie l i  j a k ie j  n u d n e j  sz tu k i ,  ro z ­
w le k ły c h  dek lam ac ji ,  i  t .  d .  L ecz tą  rażą  n ie ­
p rzy jazn e ,  i z w ie lu  m ia r  s łu sz n e  u p rz e d z e n ie  
przec iw ko sys tem atow i k la s sy czn em u  w now o­
czesnej l i t e r a tu rz e  d ra m a ty c zn e j ,  n ie  b y ło  s p r a ­
w ied liw e .  N ie  w yw ołano  n aw e t  autora; lubo  
dz ie ło  jego  i g ra  a r ty s tó w  za s łu g iw a ły  ze w szech  
m ia r  na  ten  zaszczy t ,  k tó r y  u nas częściej ja k  
p o t r z e b a  i n a jm ie rn ie j śze  sp o ty ka  u tw ory .  T a k  
je s t  ! s z tu k ę  tę  n a p is a ł  au to r  W d uch u  ta k  Zwa­
n y c h  p o p raw n y ch  k la ssy kó w  f rancuzk ieh  ; lecz 
b y ło b y  najw iększą  n ie sp raw ied liw ośc ią ,  g d y b y -  
b y sm y  je m u  za razem  n ie  p rzyzn a l i  rzadk iego  
ta l e n tu  i praw d z iw y ch  zdolności.  T ra je d ja  P e-  
lo p i d o w ie  w arta  b y ł a  lepszego  w zględu. —  A u ­
to re m  je j  j e s t  P .  K orzeniow ski-

O gólne  z e b ran ie  cz łonków  tow arzystw a o- 
szczędności,  na k tó r e m  depu lac ja  zda spraw ę z 
czynnośę i ro czn y ch  i nas tąp i  w y bó r  p rezesa  i
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w ychodzących cz łonków  d e p u ta c ji, odbędz ie  się  
w sobotę d . 30 sty czn ia  r .  b . o godzin ie  6 w ieczór 
w sa li g ie łd y  p rz y  b a n k u  p o lsk im . N a p o s ie ­
d zen iu  tem  ty lk o  ez ło n k o w ie  tow arzystw a z n a j­
dow ać s ię  m ogą.

Piosnka w czasie toastu na imieninach ,
improwizowana przez  ......
H ej! użyjmy dziś żyw ota,
Wszak żyjeni tylko raz ,
Niechaj ta  czara złota 
Próżno nie w abi nas.

Hejże do niej w esoło,
Niechaj obiega w koło.
Chwytaj i do dna chyl 
Zwiastunkę błogich chwil.

Po  co tu obce m ow y,
W szak polski pijem miód,
Lepszy śpiew narodowy 
Od greckich , rzymskich ód.

W xiąg greckich, rzymskich steki 
W lazłeś, nie żebyś g n ił ,
Byś się baw ił jak Greki 
A jak Rzymianin bił.

K to metal kwasi, p a li,
Skwasi metal i czas ,
M y ze złotych metali 
Bacha ciągnijmy kwas.

Ten się wśród mędrców liczy ,
Zna chemją, ma gust §
K to pierwiastek słodyczy 
Z lubej wyciągnie ust.

W ymowa w znieść nie zdoła 
Dziś na wielkości szczy t,
Gdzie przyjaźń , cnota woła 
Tam bracia cyt, tam cyt.(*)

Ot tam siedzą prawnicy 
I dla nich puhar staw ,
Dzisiaj trzeba prawicy 
A ju tro  trzeba pław.

M ierzący świata strony,
Gwiazdy i niebios strop ’
Archimed był ubogi,
N iem iał gdzie oprzeć stop :

Dziś gdy chce ruszać światy 
Jego Newtońśka mość,

(*) W tem miejscu niezrozum iale, j ako i w  wielu 
innych , szczególniej ku końcowi; ale to improwiza-

(P . R.)cja.

Niechaj policzy braty  
1 niechaj pow i e : dość.

Gyrkle, wagi i miary 
Do martwych użyj b ry ł,
Mierz siłę na zam iary ,
Nie zamiar podług sił.

Bo gdzie się serca palą ,
Cyrklem uniesień duch ,
Dobro powszechne sk a lą ,

• Jedność większa od dwóch.
H e j. uzyjmy dziś żyw ota,
Wszak zyjem tylko ra z , 
i  u stoi czara z ło ta ,
A wnet przeminie czas.

Krew Stygnie, włos się b ie li, 
w wieczności wpudniem toń , 
to  oko zamknie F eli,

A to przyjacidt dłoń-.

R adca stanu  S um iń sk i d a ł u sieb ie  w dn iu  w czo. 
ra jszy m  d la  w id u  znakom itych  osób, w ieczór, n ł  
k tó ry m  p rzy jem n ie  baw iono się do godz. 5 zra!ia.E iffla  sr-** 
s l
fran cu zk ieg o  n a ro s sy js k i; z ro ssy jsk ieg o  d o p ie - 
ro  ję z y k a  w p ią ty m  ję z y k u  (p o isk im ) na św iat 
w y sz ło , sk rócone  coko lw iek  za p o śred n ic tw em  
ro ssy jsk ieg o  tłom acza .

P ew ien  zn am ien ity  le k a rz  w sto licy  p rz e k o . 
„aw szy  s t f  z sm u tn y ch  dośw iadczeń p ra k ty k i 
sw ojej, ze p rzy czy n ą  z a p a le n ia  p łu c  szczegó l­
n ie  w te j p o rze  ro k u  , byw a najczęśc ie j p r e d .  
h ie c h o d z e n ie ,  r a d , i  osobom  m ającym  usposo- 
b ie rn e  do te j choroby  , ,  tym  k tó re  j u j  £
m ą  z a p a d ły , zeby  ile  m o żn o śc i, ia k  n a ia o .  
w o le j c h o d z i ły  p o  u lic a c h .

W aszelew sk i Jan  la t 76 m ający , bez  s ta łeg o  
sposobu  do z y c a ,  w y c ,ąg „ ig t , ’ s U ł n ież  l .
onegdaj z s tu d n i ,  w dom u N r. 2993 p rzy  u lic y  
C zern iak o w sk ie j  ̂ po łożone j , do k tó re j [w pad ł 
p rzez  u su n ięc ie  n 0 gi, dostaj wod
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^D ziennik p o w szech n y  umieści} onegdaj c ieka ­

w y .  a r t y k u ł  o Jednorożcu . Pokazuje  się, że i -  
s t n ie u ie  tego zw ierzęcia  n ie  je  >t bajką w y m y ślo ­
n ą  p rzez  t y c h ,  k tó r zy  u m y ś ln ie  b łędy  r o is ie - 
wcic lub ią , jak  z a rz u c a łK u r je ro w i  n a sz e m u ,  p c -  
vvien u c z o n y  n a tu r a lis ta ,  te n ż e  sam. k tó r y  n ie  
c lice  w ie rzy ć  w  baranca  czyli roś l inę  , p o d o ­
bną  do o w cy . S ze k s p ir  pow iedz ia ł :  w ie le  jes t 
tak ich  rzeczy  o k tó r y c h s ię  i n ie  śniło  naszytn fi lo- 
eo tom . A  m y  po w iedzm y : bardzo  w ie le  jes t 
t ak ich  roś lin  i z w ie rz ą t  na ziem i, o k tó r y c h  się 
a n i  sm lo  naszym  bo tan ikom  i zoologom . A r t y -  

. dJziennika  P o w . p o w in ie n b y  zo r ien to w a ć  
ty c h  panów .

D zień . P o w . um ieścił ta k ie  a r t y k u ł  n a d esla -  
*fy, k tó r y  zarZnca K u rje ro w i P e lsk ie m u , jakoby  
z a i t o w a ł  sobie z  K ornela  i z uczucia  miłości oj­
c z y z n y  ) k tó r e  K o rn e l w l l o r a c j  uszach tak  si ln ie  
- 'na low nl.  M o cn y  z a r z u t ! T y m  d o tk l iw sz y  
s-e n ies łuszny .  N ie  ch cem y  się u sp ra w ie d l iw ia ć ;  
n ie  m a  tego [ jo t r z e b y ;  sąd w tej m ie rz e  n a leży  

publiczności .  Z as ług u je  jed n ak  na  u w agę ,  
c obrt)u c y  konającego n a  scen ie  naszej k la s ­

y c y z m u  tej jeszeze s t r o n y  do tykają .  W ię c  już 
?  ?* się w spom nieć  n a w e t  ż a r to b l iw ie  o

s tl/:ac'i J r a n c u z k ic h , ż e b y  zarazem  n ie  u leds  
t r  T- T W1 od s tę p s tw a  o d  m iło śc i o jc z y zn y !  W ięc  

ajedja I lo ra c ju s ze  ma być  ju z  dla tego d o b rą  
z n v ?  t u '  rzecz£ł tej sz tuk i  je s t  m iłość o jc zy -  
p rze d  ^ r y t J'ka p rzez  wzgląd  na  w y b ó r
*1 ■ ma p rze tn ilczyć  p r z y w a r y  w e  w zglę-
„ „ j j  ^ t y s to w s k i m ?  A  g d y b y śm y  tćź p r z e k o -  
tv c ? n v m n 0 ' Tne8°  a u to r a  ow ego  a r t y k u łu ,  k r y -  
n ie  , y y  w odem  , że  I lo rac ju sz e  K o rn e la  
b v  nas C ożby  r z e k ł  u a  to?  N a z w a ł-
n aszych  p o ' j e ć ' w e  0icz>'*n7- A  > dnak P o d l u g  u e i ' K o r n e l  ■ W zględzie sztuki dram m atycz-
t v  M o r a c i T Pl- al d^ h> m ające w ie lk ie  za le - 
n ie k tó rc  n a w e t 'z f °  u w ie r a j ą  p ięk n e  sen ten c je , 
n ic h  ś lic zn y ch  w i '® U,ące„ p o to z e m a ; p e łn o  w  
a le  n iem asz  tam  J x r Znych  dehlamac/l’ 
t u  c a le  in n a . N a w s i t  i t '  N atuJ a togo . p oem a- 
.n a m y  w sz y s tk ie  ^  T ? zgodzim y się, p rz y -
łłó m aczo w i ■ w l ! ;  • ' I a 3r’ 1 K o rn e lo w i i jego

_ • T.’ ’ - u  je d n a k  po d ług im  ro z m y -
9 nut obrażając bynajmniej uczucia miłości

p o w ie m y  że ta  sz tuka  n ie  f e s t tr a je d ją .
’ Czernie są te d y  H o ra c ju sze ,,?  m o że  k to  

p rz ez  c iekaw ość  zapytać się raczy. O d p o w ia ­
damy.- M o ra c ju sze  K o rn e la  są p ow ieśc ią  z r z y m -  
sk ich  d z ie jó w  L iw iu s z a  dya logow aną ,  rymo-* 
w an ą ,  p o dz ie lon ą  na a k ty  i s ceny  z n ie k tó re m i  
p rz y d a tk a m i  bez k tó r y c h b y  się]obeszło. L e c z  
na  p o p a rc ie  tego zdania  , pot.rzebaby w y ło ż y ć  
te o r ję  r o z u m o w a n ą  sztuki d ra m a ty czn e j ,  k tó -

Sa k la s sy c y  n ig d y  n ie  pojmą.
(A. n . )  P isarzow i a r ty k u łu  w N rze  9 ty m  j e ­

dnego  z p is m  w arszaw skich  z p o d p isem  D r .  J .  
um ieszczonego  , i nad uży c ie lo w i cudzej c y f r y  
o d p o w ia d a m y , Je  na  p rzy toczoną  p rzez  n iego  
rad ę  P .  R ib b e  r z e k ł b y  zapew ne , iż n au k a  o 
b lichowaniu  w o w ćin  pis’mie u m ie sz czo n a ,  n ie  
j e s t  t ło m ac zo n ą  z dz ie ła  tego au to ra  n ie m ie c -  
k iego , uw aln iam y p rze to  zm yślonego  P .  D r .  J .  
od obi o ny  p ro fe sso ra  , k tó r e g o  re c e n z e n c i  n i«  
zaczep ia li . .  R e c e n z e n t  n ie  p o trzeb ow ał czy tać  
dz ie ła  P .  R ib b e  (* )  bo m u  n ie  sz ło  oto czy  
t łóm acz w ie rn y m  się o k a z a ł ,  lecz ty lk o  o p o ­
ło żen ie  tam y  n ie za p rz e c z o n y m  b łę d o m .  P y t a ­
m y się da le j P .  D r .  J .  co za związek m a uw i­
jan ie  się m iędzy  r e to r ta m i  z n a u k ą  o b i e l e n iu ?  
Jes tze  to odpow iedz  na  poczy n ion e  za rzu ty  ?  
Z p ism a P . ^ D r .  J . w id a ć ,  że  sobie i n n y  c e l  
z a ło ż y ł ,  n iż b y  sądzić  można: w z ią ł  b o w ie m p o d  
rozwagę ty lk o  je d n o  zd a n ie ,  p o d ło ż y ł  cudzą  cy- 
frę  , i n ie  na  r e c e n z ję ,  a l e  n a  re c e n z e n ta  p o ­
w sta ł .  S tąd  też  p o s z ł o , że s ię  ty lk o  ch w y c ił  
pozoru  n ie  r z e c z y w is to śc i , a czując swoję s ł a ­
bą  s t r o n ę , u d a ł  s ię  p o d  c ien ie  s k r z y d e ł  P .  
R ib b e ,  k to r e g o  s ła w n y m  z tego  powodu og ło ­
s i ł .  I  rzy  te j  okoliczności  rad z im y  tłóm aczo- 
wi z szczerego  serca  , ażeby  s ię  n ig d y  n ie  b r a ł  
do po lszczen ia  ty c h  p rzedm io tów , k tó r y c h  n ie

(-*5 O Ile udany P. Dr. J. zrozumiał oryginał pis- 
m a j  • i -j s tawając w obronie jego tłómaczenia, 
osądzi każdy ktokolwiek przeczyta artykuł niemiec­
ki, z ktorego tłómaczono, umieszczony w piśmie poć 
tytułem: Lani uni Hauswirth
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zna ; bo chcąc p rz en o s ić  rzeczy  z jc d n e g o  j ę .  
zyka  na d ru g i ;  n ie  dosyć j e s t  znać j ę z y k :  p o ­
trzeb a  je szcze  b y ć  o b eznan ym  z samą rz e c z ą ,  
wraz i e p rz e c iw n y m  w y t łu m acz y m y  z ję z y k a  z ro ­
zu m ia łego  d la  je d n e g o  n a r o d u , na ję z y k  dla 
n ikogo  n ie p o ję ty .  I  t a k  się s ta ło  z n au k ą  o 
b ie le n iu :  n iedokw asy  pow ietrza , słońca  !! J . . .  e tc .  
e tc .  e tc .  Czy  się zn a jd u ją  podobne b ł ę d y  w 
a u to r z e ,  czyli n i e ,  zaw sze  t łóm acz j e s t  w in ­
n y ,  ja k im  bow iem  sposobem  m ó g ł  ogłaszać r z e ­
czy k tó ry c h  n ie  ro zum ie .

D . 25, 26 i 21 b. m .w prow adź.p rzez  rogatk i warsz. 
prags: ż y ta  kor. 1341 ; pszenicy 1565; grochu 181 ; g ry ­
k i 51; jęczm ienia  2016; ow sa 2448; siana fu r  685; sio- 
m y  272; drzew a 1984; węgli 152; m ąki pszennej 177 ; 
zytnej 440,- g ryczanej 44; kaszy  jag lanej 8 ; gryczanej 
143 jęczm iennej 167; wołów 9; cieląt 237 ; w ieprzy 
19; baranów  1; drobiu 2862; m asła g a rcy  787; sło ­
n iny połci 131; p iw a beczek 18;gorzałk i g a rcy  70; ja j  
451 kóp; sera 3618 sztuk . ”

D nia 27 b. m. płacono na ta rg a ch  w arsz. i p rags. 
ży to  od 7 g r  15 do 9; pszen. od 18 do 21; groch od — do 

S r —i fasolę o d — d o — ; g ry k a  od — do — jęczm ień 
od 7 do 9;_ ow ies od 5do  5 g r. 10; m ąkę  psz, ordy. od 
34 do 35; ż y tn ą  pyt. od 17 do 18 ; i a t z ę  jag lan ą  od 
18 do 20; gryczanę zw yez. od 14 do 16; g ry . drob
od 32 do 36; jęcz . perło , od — do —; ordyn. od 13
do 15; sążeń d rzew a sos. od 18 do 20; w oły  od 5 
do 15 duk: cielęta  od 15 do 25 barany  od — do- —
w ieprze od 34 do 100 zł.; m asła fu n t od 24 d o 2 S gr.;
słon. fu n t 16 groszy.

P rzyjechali do iV arszm cy. — Zboińska H onora ta  
hr- 614 iNiecała; B rzostow ski H ipolit hr. 796 E lek to ­
ra ln a ; B ryndza patron z  Siedlec 2673 B ed narska; 
D z ian e ty  K onstan ty  414 Gierlach ; G rabski Teodor 
476 Now o-Senator.; K isielnicka L udw ika 414 Gerlach; 
B ykow ski Jak o b  551 D ługa; Gliński Ignacy  256 F re ta; 
Szw ander M arcin 1064 K rólew ska.

Dziś zim na stopni 17.
Tl-.A m  \  \  KO 1 * 0 V. Ju tro  Chłop Aliijonowy czy ­
li D ziew iea, św ia ta  czarow ego.

I^ o n o szą  z T riestu, że z wielkiem zadziwieniem

ujrzano  tam  w p ie rw szy ch  dn iach  s tyczn ia  o k r ę ­
ty  z g reck ie ,n i  band eram i.  D aw nie j m u s ia ły  
one zdejmować j e ,  n im  do p o r tu  zaw inę ły .  Z ląd  
wnoszą, ze rz ą d  aust r jack i  uznaniu  n ie p o d le g ło ­
ści G rec j i  m e  j e s t  p rzec iw n y .

O b l i g a c j e  g reck ie  sp a d ły  na g ie łd z ie  l o n d y ń ­
skiejI, bo się rozesz ła  p o g ło s k a ,  Że x iąże  Sa- 
sk o -k o b u rsk .  w ym ów ił się 0d  p rz y ję c ia  k o ro n y  
g re c k ie j .  Mowiono tak ż e ,  iż ma zaślubić  wdo- 
W£ po .Napoleonie .

U trzym ują ,  £e x iąże W e l l in g to n  j e s t  zauzn a-  
m e m  rządów D on  M iguela ,  g dy  tym czasem  sam 
k ro i  a n g ie l s a i  j e s t  tem u  p rz e c iw n y ,  z powodu 
ze D on  i l i g u e l  osobiście p r z y r z e k ł  b y ł  m o nar-  
sze iz będz ie  ty lk o  re je n te m .

„ W y sz ły  ju ż  z d ru k u  l i s ty  B y ro n a  i c iekawe 
szczegó ły  o jego  życiu , p rzez  poete  M oore. G a ­
z e ty  donosząc o te in  d z i e l e , sądz‘ą że jeszcze  
m c  ciekawszego m e  w yszło  n ig dy  na  widok p u ­
b l iczny .  J  *

W  Lipsku^ zwracają n ie c ie rp l iw ie  uw agę na  
se jm  d re z d e ń s k i  w nadzie i ,  że te s ta m e n t  n ie b o ­
szczyka k ró la ,  k tó r y  zap isa ł  b y ł  c a ły  swoi m a ­
j ą t e k  p ry w a tn y  kra jow i, będz ie  do sk u tk u  p r z y ­
w iedziony  1 ^że zatem zm niejszone będą  po d a tk i .

Słychać, że bibljotekę W en k eg o  w L ip sk u  
po hauboldskiej , w dzieła prawa rzymskiego 
najbogatszą, Zakupiono do Rossji.

Dnia 21 stycznia zabawił sie dom królewski 
w B e r i ,m e  wielka szlichtada,którą wyprawiał na­
stępca tronu. Wszystkich sanek było 46 

Słychać, że król J. pruski odbędzie w lecie 
podroż do Petersburga.

Porcie ottomańskiej miano uczynić propozy­
cję względem odstąpienia P a le s ty n y .

Duchowne kulegjum filozoficzne w B ruxelli, 
które miało na celu obeznawać młodych xie- 
iy z postępami nauk , zostało zniesione.

X iąże  K u m b e r la n d  Życzy b y ć  nacze lny m  wo- 
dżem  w o js k a ; z tąd  poszło  że zagran iczne  ga-
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sety doniosły , jakoby poróżnić się miał z xię. 
ciem Wellingtonem.

W królewskiej mennicy londyńskiej pope ł­
niono znaczną kradzież. Niejaki Keith otrzy­
m ał b y ł  2000 sztuk złota do odbicia. Po chwi­
l i ,  wyszedł niby na dziedziniec i więcej nie po­
wrócił. Wyznaczono 500 f. s. nagrody za wy­
krycie teraźniejszego jego pobytu.

Dwie siostry l la n n o w e rk i , k tó re  przed nie­
dawnym czasem chciały zakończyć życie wTami- 

Z}^> ale b y ły  wyratowane; albo z ntełancholji, 
s y  Z n iedosta tku , gdyż to b y ły  s ie ro ty ,  za- 
?*y trucizny i jednasz  nich um arła , druga jest 

niebezpiecznie chora.Wr iceadmirał francu. Missiessy wydał pismo 
I °reni dowodzi, że m in is te r  m arynarki zawie- 

ma położone na budżecie summę 65 miljo- 
now IV.5 k iedy summa 40 miljonów fr.  wszy- 
d 6 te g° ministerjum  mogłaby opę-

^ ięgarz  jeden  skazany został na jednoroczny
areszt i na zapłacenie 500 fr . ,  za to, że sprze:

w Paryżu dzieło zakazane F aublas.
10 w Bordeaux kazała rozdać

^  00 fr . pomiędzy ubogich niekatolików.
' k- Chateaubriand i Vatisinenil wystąpili

* ° 'Vf>tzystwa żwaneso Societe  des bonnes let- 
tres. °

podeim*1-'^*1- Za" 'i ilza'ł0 s*ę towarzystwo , które 
p e r  drukować za opłatą zwyczajną pi-

w j  . yczne na prowincji wydawane, kto- 
albo w.Vdawania albo za wiele kosztu-

a raku d rukarn i  muszą byćprzery -

Rliędzy poetami dram atycznemi i dyrektora­
mi pomniejszych teatrów* p a ry zk ich  Wszczęły
t njL Ŝ 01/ ’ dyrektorowie W zbronili poe-

roz pfewna i Umówioną lic z b g  Biletów*
e c i  zw o  a l i  z t e g o  p o w o d u  z g r o m a d z e n i e ,  n a

sma 
re  w
k>
wane

k tórein  postanowili,  £e dopóty pod karą  bali­
by  i kary  6000 fr. nie wnijdą w żadne uk łady  
z dyrektoram i, dopóki z każdej sztuki własnej 
nie otrzymają dwunastej części dochodu i umó­
wionej liczby biletów do rozdania. D y re k to ­
rowie zawarli także między sobą przymierze 
zaczepne i odporne.

P .  E ynard  oświadczył w pismach publicznych, 
że ma do żądania od Grecji powrotu summy 
700,000 fr. k tórą jej ze swoich funduszów za­
liczył,  lecz ażeby interesów jej nie wikłać, n ie 
domaga się teraz zapłaty.

W Tulonie kazano spiesznie przygotować k i l ­
ka tysięcy rac kongrewskich, k tó re ,  jak  sądzą, 
użyte będą na wiosnę do bombardowania A l­
gieru.

Aa teatrze paryzkim Odeon podobała się b a r ­
dzo trajedja p o d ty tu łe m  Ś w ięto  N erona . Xię- 
garz Barba k u p i ł  onej rękopism za 8000 fr.

W Rzymie u m a r ł  dnia 27 g rudn ia  sławny 
malarz Weneesław P e te r ,  rodem Czech.

Ministrowie neapolitańscy otrzymali rozkaz 
posłania królowi do Madrytu 500,000 dukatów.

W teraźniejszym roku szkolnym przyprowa­
dzono do sku tku  nowy plan szkół francuzkich. 
P odług  niego uczyć będą w kolegjach k ró le ­
wskich języków angielskiego i niemieckiego.

W nocy z d. 22 na 23 grudnia było w Bel- 
ley, departamencie Ain trzęsienie ziemi, k tóre  
trwało dwie minuty  i ty lko k ilka kominów 
uszkodziło.

Jeneralny  d y rek to r  poczt w Paryżu P. Vil- 
leneuve p rz y s łu ż y ł  się statystyce wydaniem 
wiadomości tyczących poczt francuzkich od 1825 
do 1829. J ^

Infan t Don Ćarlos , spotkawszy w Madrycie 
na ulicy xiędza z monstrancją, wysiadł natych­
miast, zostawił mu powóz i sam z głową odkry­
tą, z pochodnią w ręku ,  którą wziął z rąk  ko ­
ścielnego, szed ł dosyć daleko obok powozu. Po-
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sigpeh te n ' nabożny sp raw ił, iż D on Carlos się 
* a zięb i ł  i zachorow ał. Mrozy w M adrycie do­
chodzą do 10 stopni, a w północnej lliszpan ji 
do 13 stopni. Osobliwością je s t w M adrycie, 
Se są m iejsca , na k tórych  się można ślizgać; 
sam m onarcha p rzypatru je  się tej zabawie, ale 
7. drugiej strony , m rozy tak  w ielkie w k ra ju , 
w k tó rym  domy przeciw  zimnu nie są dosyć 
opatrzone, wielce dokuczają, a śn ieg i, zwłaszcza 
W górach są lak  w ielk ie , iż komrmmikacja z 
F ran cją  je s t zu p e łn ie  p rzerw ana. O dziesięć 
m il od M adrytu, pokazało się mnóstwo wilków; 
o le jkarz  z m ułem  i osłem  s ta ł się ofiarą ich 
Żarłoczności.
Odkopano w T arqu in ia  , m ieście w łoskiem  sta­

ro ży tn e  łaźn ie  i znaleziono 5 napisów, k tó re  
d la  dziejów będą m ogły być pomocne; trzy  mo­
zaiki wyobrażają rozm aite zw ierzęta, chłopców 
sk rzyd la tych , N ercidy na potworach m orskich 
jad ące . Oprócz tego uprzątniono z gruzów roz­
m aite  sp rzę ty  i ce le  św iątyń e tru rsk ich .

Po dw um iesięcznych deszczach o k ry ł śnieg 
górę W ezuwjusz, a z o tch łan i onej wydobywają 
■ię p łom ienie i w ylatują kam ienie.

P
orta o trzym ała urzędową wiadomość, Se po­

w stańcy Sejbekow ie w M ałej Azji zupełn ie  zo­
s ta li porażeni pod B aindir, a ci co pierzchneli 
b ęd ą  zapewne korzysta li z am nestji. W D ra­
m a i S e r e , w M acedonji, przywróconą została 
w ładza aja*sow, k tó rych  P orta  by ła  mianowa­
ł a .  Wodzowie tu reccy  użyci w ostatniej woj­
n ie  powracają do swoich wielkorządztw . W iel­
k i  W ezyr pow rócił z Szum li do Adrjanopola z 
w ojskiem ,którego, jak  słychać,będzie do 25,000.

K ilka znakom itych rodzin  orm jańskich , da­
w niej w ygnanych, pow róciło ju ż  do S tam bułu .

Dowódzca Albańczyków, k tó ry  przez ośm dni 
okolice Seres pustoszy ł, powziąwszy wiadomość,
&e m ieszkańcy tego miastaj uzbroili się p rz e ­

ciw niem u, spustoszył miasteczko M eleniko i 
coFnął się dnia 10 grudnia ku Saloniki, a gdy 
i stam tąd  pasza na jego spotkanie w yruszy ł, 
u n ik n ą ł go i zapewne pow rócił do swoich. 
powodu jego napadu na jMacecionję nie by ło  
ja rm ark u  w P etriz i.

s z T h a d a .
D rngiex pierwszem trzecie. 
i  rzecie z  pierwszem wiecie,

Jeżeli to zgadniecie,
Szaradę rozwiążecie.

N o w y  ro k  lo Rossyi.
U roczystość ta  jest może jedyna w całym  świccie; 

w żadnym  innym kraju  nie obchodzą okazalej pierw ­
szego dnia nowego roku. Cudzoziem cy baw iący w  
P etersburgu  w idząc w tym  dniu zgrom adzenie złożo­
ne z 25 ty siący  osob w cesarskim  p a ła c u ,  z trudnością 
dają  tem u w iarą na co sią sam i p a trzą! N. Pan  z 
dosm jną rodziną sw oją obchodzi to św ięto w pośrod­
ku ludu. O godzinie 7 wieczorem  b ram y zim owego 
pa łacu  sto ją  dla w szystkich otworem . Już  rozdano 
•25000 biletów . Z błerają  się nicpoliczonc t łu m y ; a  
wejście nikom u m ewzbronne. Bogactw o i n iedosta­
te k ,  wysokie dostojeństw a i g m in , fe ldm arszałek  i 
w eteran  , dam a honorowa j żona wiejskiego rzem ieśl­
n ik a , professor akadem ji i tanem istrz, uczony i nieuk, 
słow em  w szystkie s ta n y , w szystk ie klassy , o tacza­
ją  podnoze tronu. A jakkolw iek  różnorodne jes t to  
zg ro m ad zen ie , przecież porządek przez ten  ca ły  
w ieczór najściślej byw a zachow any. Żadnego n ieła ­
du, żadnej zdrożności, żadnego zam ieszan ia , lubo 
ani w ojskow a ani policyjna strasUego nie p rzestrzega. 
Żony bogatych kupców rossyjskich postrojone w dro­
gie kam ienie , pe rły  i d jam en ty , p rzeciskają się przez 
ciżbą nie obaw iając się by n a jm n ie j, żeby im co nie 
zginęło. Rzecby naw et m ożna, że ka w a lero w ie  p r z e ­
m ysło w i w chodząc do tego p rz y b y tk u , razem  z  na j- 
uczciw szem i ludźm i, zostaw ują za  podwojam i zim o~  
w ego p a ta c u  upodobanie w zw ykłym  z a ro b k u , tak  
jak  inni fu tra  swoje w przedsionku składają.

O godzinie 7 osoby dyplom atyczne zgrom adzają  
się  w salonie S. Jerzeg o . Po prawej stron ie  t r o n u , 
jes t m iejsce p rz eg ro d y  oddzielone. T am  udaje się 
]\. Pan z cesarską rodziną i licznym  orszakiem  dani 
i  panów dworu. Po chwili, za  ^anym  znakiem  orkie* 
stra wykonywa polskiego tańca , który rozpoczyna
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V n ? m alż ° nk ą  jednego z posłów  zagranicznych; 
cały  dw ór postępuję zap rz j'k lad en i m onarchy: wów­
czas rozciąga się długi szereg  tań c u jący ch , przez 
's z y s tk ie  sa lo n y , z k tórych każdy  m a oddzielną 

oriuestrę. S tro je  narodow e K ozaków , Orm ian, Gre- 
T a ta ró w , G ruzjan , Im ere tó w , kostjum y w y­

tw orne różno-barw ne, św ietne ty lu  rozm aitych  lu- 
o w podległych be rtu  rossyjskiem u , w szystko to w 

i,'l  a zebl'aniu uderzających przeciw ieństw , staw ia 
przed oczy w idok nowy i okaza ły .

Bo skończonym  tańcu  polskim  N N . cesarstw o uda- 
P ł się na m iejsca oddzielone od re sz ty  zgrom adzenia 

salonie S. Jerzego. T am że zostaje ca ły  dw ór do 
chivi!™^* 11- N astępnie m uzyka rogow a oznajm ia 

C j C? ty . D osto jna rodzina z całym  orszakiem  
unit 'i"  kryszta łow ego  salonu. Posłow ie, dy-
dneew26* Ha,', s tu a  * dam y dworu zasiadają  około je- 
sto lv  >. prócz którego znajdu ją  się cz tery  inne
łtf; v ■ z ? stawione na 6(10 osób. Podczas tej spania- 
z  d a m  lady  N P an  ehehodzi c a ły  s tó ł rozm aw iając 
tee-o"  ’ 1 zaSra,,ieznemi posłam i. W edle przyję- 
monarZK yeZa'u d w orsk iego , ci w szyscy z ktorem i 
sm iink i rozm aw iać ra c z y , powinni ;zostaw ać na 
sztown k rzeslacb - P rzepych  stołow ych o z d ó b , ko- 
owoce i naczy n ia > w ytw ornym  gustem  zastaw ione 
tej wą*„k. W >  l,areszcie m uzyka brzm iąca  w ciągu  
opisać w uczty> spraw ują  w rażenia , k tó re  trudno 
So do* , f aiczasem  25000 osób przechodzi z  jpdne- 
alb„ ,idtogiego salonu , p rzysłuchu jąc  się  m uzyce , 
m nózt Zająp biufety  zastaw ione nieprzebranem  
W idowrec* p o traw  i napoiów  wszelkiego gatunku. 
Patrząc  co chwila odm ienną postać  p rzyb iera j
'w iatr Uofa n*e rzek lb >®> ze t°  m orze k tórego fale 
ju ż  ^O 'ysze.... Cesarska b iesiada skończyła  s ię ;  
salonu r SGy w stali od s to łu ; dw ór przechodzi z 
zakończen*ysZt.a ln " eS° do sa*onu S. Jerzego. N a“Hie IViea/nru m nivL a 7nnu u nnlcLiprmzakończenie Jerzego.
tańca, w  * wieczoru m uzyka znowu g ra  polskiego 
ściu m onar k 6 cb" ib N' Pan oddala  się. P p  odej- 
roxelicia L  Z . tu  * owdzie gąspą  ś w ia t ła , na  znak
stepuje p0r, ludu. Co tez w największym na- 
Bal ten trw a n ’ ,ubo nie dano óinego rozkazu. 
maskaradą z godzin; w stolicy Hossji zowią go 
prócz kupćńw brzy°zy ny > ze wszyscy m ęzczyzni, 
W kostiumarh ' . " ‘ościan, powinni się znajdować 

(Z H 'jnieTf<" tkowanych.
u K olaka bawiącego w  Petersburgu).

,,r p , W a lk a  kogutów.
a i j z u  dnia 17 grudnia v. z. odbyły się

t r z y  walki kogntow  na ulicy Taitbout.  Sącze*
goły są następujące:
P ierw sza  w alka . — Z a k ła d  100 fra n k ó w  z  każdćj 

. , strony.
M ięd zy  trzyletnim czarnym kogutem, waża- 

-ł ' f nn ty  1 11 łut. k tóry  należał do P. W ood 
A  zołtym kogutem mającym 2 lata, ważącym  

4 fu n ty  7 łu ;  który należał do P. S te e w D r lk e  
B itw a  dosyć krotko trwała; kogut czarny s tra ­
c iw szy  oko, został natychmiast pokonany przez 
swego przeciwnika. 3 p

D ru g a  walka.
Między kogutem żó ł tym , zw anym  Szampion

n y P . ym > T4’ WaZąC^ m 4 W y  8 zc s tro-

wn1 a^vn,Ul T  ZT any,m D uck-T V lng  dw uletn im , w a ą c y n i  4 f u n ty  g łu tów, ze s t ro n y  P. D rake.
n le r i  “ " ' a trw ała  *5 minut; Szam pion
uleg nakoniec swemu p rze c iw n ik o w i,  k tó ry  
juz to  dziew iąte odniósł z wycięztwo. W  5 za­
kładach w ygryw ał ten  kogut swemu P an u  po 
trze, f  ° W- CztclT p o ty c z k is to c z y łn a  tea-

T r z e c a  w a lka . — Założono sif  o 1,000 f r a n k ó w  
Między czarnym kogutem, z czerwonem i ce n -  

tkam i,  ważącym 4 f u n ty  , mającym t r z y  Jata 
k tp ry  należy do margrabiego Herrera- ’

A  kogutem tejże barw y, mającym 2 lata, w a ­
żącym 4 fu n ty ,  ze s trony  P. D rake.

Potyczka ta była jedna z najpiękniejszych, ja­
kie się k iedykolw iek bąć zdarzy ły  T rw a ła  
przeszło ao minut,  Z wycięztwo ważyło się na 
obie s trony , Nareszcie kogut P. D rake  poko­
pał swego przeciwnika, P

{Journal des f la r  as.)

Z pomiędzy pism pcrjodycznycli,osobliwszym 
sposobem wychodzi P am iętn ik  Sandom ierski, 
przez L jazdowskiego wydawany. D ru k u je  się 
w  W a rsz a w ie , a imię nosi i herb Sandomier­
skiego województwa. Mniemałby kto ,  żesame 
Sandomierskie obejmuje przedm ioty  ? i to n ie; 
bo zavviera całą Polskę interesujące rzeczy. W y ­
chodzi przyteni regularnie  co kw ar ta ł  i coraz
tp z większem staraniem  i z w iększym  iijtę ro -
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sem. Zaiste cieszyć się z tego powinno Sando­
mierskie, że znalazło gorliwego redaktora , 
k tó ry  z najpiękniejszemi chęciami swetni,  pod­
szyt się pod jego imię i  herb.

Juz  rok  caty trw ało  p ism o, usilnością Uja­
zdowskiego ogłaszane. P ierw szy  tegoroczny po- 
szyt,  a z rzędu piąty, wystąpił z ładnym herbów  
polskich na blasze sztychem, na wzór daw nych 
dzieł polskich skrcslonj'm; oraz wysztycliowa- 
nym  na blasze za winietę o rłem , jaki kiedyś 
r o k u  1701 z napisem: e lem entum  meum l ib e r -  
tas, był umieszczony przy  dziele: H is to r ią  r e ­
wolucji  k ró les tw  Szwedzkiego i Duńskiego, 
k tóra  była po f rancusku  napisana przez Verlo- 
ta  a na polski przełożona przez P otu lickiego . 
Jakie tego dzieła wydania w ychodziły  u n a s , 
przytacza Ujazdow ski w  nocie na karcie 5o i 
nas tępnych.

Pod wspomnioną w inie tą  jest jedno z t łón ia -  
czeń Salve regina  na polski język z X V  wieku; 
a potem historja  królestw a szw edzkiego  od Erika 
V I  aż do Zygmunta króla polskiego i szweckie- 
go, czy li  od r. 906 do iG32 z pewnego rękop i-  
smu wzięta. W  poszycie ogłoszonym , p rze r ­
w ana jest w  ciągu panowania króla E r ik a  X II I -  
w  liajciekawszem razie, jak E r ik  brata swego 
Jana xięcia F in landji  i małżonkę jego królewnę 

olską Katarzynę w  więzieniu zamknął. W  tej 
is to rji  Szweekiej są szczegóły nader in te r e ­

sować mogące o Janie z Tenczyna, o stosunkach 
między Szwecją i Polską o srogości i podejrzli­
wości E rika ,  o nieszczęściach Jana. I  w dal­
szych poszytach nie mniej ciekawe szczegóły 
nasPolaków  blisko obchodzące znajdo wad siębędą 

W  tymże piątym poszycie, jest W ładysław a 
I V  akt nszlachcający i633, A n d rze ja  Bełzę, w 
o rig ina lnym  łacińskim języku. Potem przym ó- 
w ien ie  się Z ygm un ta  A u g u s ta  na dokończeniu 
sejmu lubelskiego i 568, <» którym zkądby go 
wziął redak to r ,  n ie powiada. Potem list kan­
clerza Dębińskiego do jenerała M iechow itów  o 
K oadju tora  i3(i6 pisany.

Pismo od k a r ty  91 do io4 rozciągające się pod 
ty tułem: B a b a  Chęcińska jest własne U jazdo­
w skiego, p rzys tro jone  w iernym  rysunkiem  tej 
baby, tak z przodu, jak i z boku vyidzianej, pię­

knym  na dwu miedzianych tablicach sztychem 
wyobrażonej. W  piśmie samem nie ty lko  o 
posągu baby Ujazdowski wiadomość umieszcza, 
ale razem stosowne do tego postrzeżenia swo­
je i rozpy tyw an ia  się u mieszkańców okolic Chę­
cińskich , o ich  różne mniemania i w y o b ra że ­
nia, o czarownicach, zmorach, s trygach, u p io ­
rach i tym podobnych rzeczach. Z tego r o z p y ty ­
wania się, najważniejsze jestChęcinianów tw ie i -  
dzenie że ta baba jest robotą swawolnej czela­
dzi, w czasie, kiedy do Chęcin dla w yexekw o- 
wania ozdób architektonicznych , nie zby t da- 
wnerni czasami, rzeźbiarze kamieni spro wadze* 
ni byli.

P od tytułem: Przypowieści prowincjonalne,  
pow tó rzy ł  redaktor to, co w rządkiem znajduje 
się dziele W ło d k a  o naukach w yzw olonych 1780 
•w Rzymie drukowanych, wyliczającego ep i the-  
ta Polakom rożnych ziein i powiatów. O w ar ­
szawianach jest powiedziano: W a rsza w ian ie  z 
sercem otwarłem, rękami skurczonemi. O san- 
domierzanacli, że dowcipni,  ale nie rozsądni. O 
Czerszczanaeh i L iw ianach, że pyszni ale rze -  
teln i,  i tym podobnie o innych. Czyli opin ja  
owego czasu , dotąd jest prawdziwą, mogą się 
nad tym dzisiejsi namyślać obywatele.

Haostatek zamyka ten poszyt p ią ty ,  pieśń: 
„ Jed z ie  żołnierz „ w  różnych  jej odmianach, 
jifa każdej kartce pamiętnika Sandomierskiego, 
widać n iezmierne redaktora w przedmiocie naro ­
dowym zamiłowanie i staranność narodoweini 
przedmiotami zabawienia i zajęcia ziomków swo­
ich. Zbiera  on rękopisma z k tó ryebby  mógł 
ciekawe rzeczy czerpać, jak to widać z jego po­
wtarzanego niedawno w gazetach i k u r  jerach 
podziękowaniu osobom które go w podobne za­
opatrzy ły  kodexa; i nieszczędzi nakładów na u le ­
pszenie pisma swojego, jak to okazują jawnie 
cz tery  przy  tym piątym poszycie załączone na 
blasze pięknie uskutecznione ryciny .

U w iadam ia się publiczność, i /  w dniu 211 ni. r. b« 
o godzinie lOej z rana n a  targu publicznym  w rynku  
S tarego M iasta prawnie zajęte ruchomości , iako  to ; 
lu s tra ,  k rz e s ła , kom oda, tuszko , stoliki i inne ru ­
chomości więcej dającem u za gotow e pieniądze sprze­
dane będą. — W W arszawie dnia 20 sty czn ia  1830 r.

J. D ydyński K.
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